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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących« z siedzibą w  Poznaniu.

W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zam ó­
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św . Marcin 69. —  Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań —  
=  św. Marcin 69. N um er telefonu 2082. =

R E O A K T O R i

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednołam ow yw ierszpotytow y25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w  części inseratowej na j 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia | 
przyjmuje Ekspedyoya Poznań —  św . Marcin 69. 

Num er telefonu 2082.

W i e l k i  P o s t .
S k o ń czy ł się czas u c iech y  i p rzem ijającej z a b a ­

w y . P o p ie lec . K ościół św ię ty  każe nami posypać 
g ło w y  popiołem  i m ów ić: pam iętaj, cz łow iecze , że 
prochem ' jes teś  i w  próch  się obrócisz . P o w aż n a  
i p rzen ik a jąca  do szp iku  kości ta  p raw d a , jeżeli ją 
sobie dobrze  ro z w aży m y . W szy stk o , co  nas o tacza , 
cz łow iek  sam  z  ca łą  p o tęg ą  i m ocą, k tó rą  tak  chlubić 
się lubi, z ca łą  p ięknością  —  to  proch  i m arn o ść  i nie 
ujdzie tej chw ili, k ied y  w  p roch  się obróci.

L ec z  czy  p o w ażn a  ta  n au k a  B o ża  chce nam  
odjąć w sze lk ą  rad o ść  życ ia , czy  nam  o d eb rać  chce 
chęć p ra cy  i ponoszenia różnorak ich  w y s iłk ó w ?

Nie! M atk a  nasza , K ościół św ię ty , w ie, że nosi­
m y  w 1 sercach  n aszy ch  n ieza ta rte  p ragn ien ie  szczę­
ścia. W ie jednakże tak  sam o, że b ard zo  skłonni 
je s teśm y  do szukan ia  szczęśc ia  i zadow olen ia  tam , 
gdzie go niem a i b y ć  nie m oże; ż e  w ielu  chc ia łoby  
na ziem i z a ż y w a ć  zupełnej, n iczem  niezam ąconej 
szczęśliw o śc i; że w ielu  z n a s  z n a j d u j e  s i ę  
w  n a j w i ę k s z e  m'  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  
c h c ą c  w  z a m i a n  z a  t o  s z c z ę ś c i e  d o ­
c z e s n e  u t r a c i ć  w i e k u i s t e ,  z e p s u ć  t o ,  
c o  w  n a s  j e s t  n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o ,  
p o g r ą ż y ć  w  p r z e p a ś c i  g r z e c h u  d u s z ę  
n i e ś m i e r t e l n ą  i n i e j a k o  w y d a ć  j ą  
i z d r a d z i ć  z a  p r z e m i j a j ą c e  r o z k o s z e  
t e g o  ś w i a t a .  I d la  tego  to  w s trz ą sa ją c e  napo­
m nienie, że św ia t ca ły , z b o g ac tw em  sw ojem  i ucie­
cham i przem inie, bo prochem  jest i w  proch  się 
obróci. D la tego  zą  d rogo  p łacisz  przem ija jące ro z ­
kosze cen ą  tw ojej duszy  i n ieskończonego szczęśc ia , 
o w iele  za  d ro g o ! Ci, k tó rz y b y  chcieli okupić szczę ­
ście  doczesne cen ą  duszy  sw ojej, są  rozrzu tn ikam i, 
podobni do dzikich, k tó rz y  zło tem  okupują b ez ­
w a rto śc io w ą  pere łkę  szk lanną .

T ak ! jeżeli p rzejm iem y się do g łębi p raw d ą, że  
w szy s tk o  nas o tacza jące  jes t p rochem  i pyłem , że 
jed n a  ty lko  d u sza  n ieśm ierte ln a  w  nas jes t godną 
w y siłk ó w  n aszy ch  i s ta rań , w ten c zas  dopiero  z ro ­
zum iem y, że nie z e w n ą trz  w  uciechach  św ia to w y ch , 
ty lko  w: s ta ran iach  o duszę n ieśm ierte lną  p raw d z i­
w ego  nam  należy  szukać szczęśc ia .

To ty lko  Kościół św ię ty  chce p rzypom nieć nam  
posypyw aniem ; g ło w y  p o p io łem : „P  a m i ę t a  j, 
c z ł o w  i e c z e ,  ż e  n i e g o d n ą  j e s t  r z e c z ą  
g u b i ć ,  d u s z ę  s w o j ą  w  p o p i e l e  i m a r ­

n o ś c i a c h  t e g o  ś w i a t a ;  ż e ż y c i e m  
t w o j e m  i p i e 1 g r z y  m k ą  d o c z e s n ą  m a s z  
s p e ł n i ć o w i e l e  w y ż s z e  z a d a n i e .  P a ­
m i ę t a j ,  c z ł o w i e c z e ,  n a  c z ą s t k ę  n i  e- 
ś m i e r t e l n ą  w  s o b i e ,  k t ó r ą  m a s z  z a ­
c h o w a ć  a ż  d o  d n i a  s ą d u  o s t a t e - 
c z n e g  o “ .

Z tego  pow odu zaczy n a  się czas P o s tu  W iel­
kiego. C zy  to  czas p rz y k ry  i sm u tn y ?  C zy  M atk a  
n asza  d o b ro tliw a  chce nam  dokuezać, chce nami od ­
b ierać  rad o ść  ż y c io w ą ?

W y o b raźm y  sobie dziecię, k tó re  s ta ć  się m a 
m ężem  pow ażnym , dziew czę, k tó re  w y ró ść  m a  na 
d o b rą  i cnotliw ą dziew icę. L ecz dziecko nie posiada 
jeszcze dobrego  pojęcia o zad an iach  p rz y sz ły ch ; nie 
m a  w  niem  jeszcze zrozum ien ia p rzysz łe j p racy , 
n iem a w  dziecku  pilności i pow agi życ iow ej. W oli 
ono racze j się b aw ić  i różnem i b łah o stk am i zap ełn iać  
czas m łodości.

T ed y  m atk a  k o ch a jąca  p rzy w o łu je  je doi siebie, 
m ów i m u o pow adze życiow ej, p rzed s taw ia  zadan ia, 
k tó re  będzie m usiało  w ype łn ić , napom ina je, każe 
mu p rz y g o to w y w ać  się dobrze i sum iennie do p rz y ­
sz ły ch  o bow iązków . C zy ż  pow iem y, że m atk a  ta  
w y rz ą d z a  p rz y k ro ść  dziecku, że go  nie k o c h a ?
0  nie! M atk a  tak a  p ra w d z iw ą  ob jaw ia  m iłość  ku 
dziecku sw ojem u; ta k a  p raca  i ta k a  m iłość ty s ią c  
ra z y  w ięcej znaczy , niż g d y b y  dziecku na  w szy s tk o  
po zw ala ła  i o p rzy sz ło ść  jego się nie tro szc zy ła .

P a trzc ież , to  sam o czyni w zg lęd em  nas K ościół 
św ię ty , p rzypom ina jąc  nam  p raw d ziw e  nasze zadan ie
1 p rzy sz łe  obow iązki naszego  b y tu .

D z ie w ic e /ż o n y  i m atk i! niech w a s  K ościół nie 
naw ołu je  napróżno  do pow agi i skupienia. U nikaj­
cie w szy stk ieg o , co w  ty m  czasie  zak azan e , g łośnych  
uciech i zab aw . W y p ełn ia jc ie  w  św ię tem  skupieniu 
w a sz e  obow iązki, pobożnie m ów cie p ac ie rz ; szcze­
gólnie p ac ie rz  p o ran n y ; nie w y ch o d źcie  do p rący , 
nie p o lec iw szy  w szy s tk ich  tro sk  B ogu! P rzy jm u j­
cie w asze  p race  i w szy stk ie  p rzy k ro śc i jako* środki 
u św ięcen ia  i jako1 u m artw ien ia  z rąk  B ożych. A to  
w szy stk o  n iech będzie um artw ien iem , ponoszonem  
z rad o śc ią  w  sercu , k tó re  o fiarow ujem y Bogu 
W szechm ogącem u. A jeżeli sp o tk a  n as p rzy k ro ść , 
toć  ona s tać  się m oże ceg ie łką  do w ielkiej b u dow y  
k ró le s tw a  niebieskiego d la  nas.

U p rzy tam n ia jm y  sobie ży c ie  Jezu so w e, najpo­
w ażn iejsze , na jcno tliw sze , jakiego k iedyko lw iek
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ludzie byli św iadkam i. B y ło  to  życie  p e ł n e ’ p o ­
w a g  i i s k u p i e n i a ;  ż y c i e  n a j p e ł n i e j ­
s z e  t r u d u  i p r a c y .  N ajp ierw  P a n  Jezus p ra ­
cow ał ręczn ie  jak  robotnik , jak  rzem ieśln ik  w  N aza­
recie ;’ on, k tó ry  m ógł sobie w y b ra ć  p rzy jem n y  za­
w ód, nie w y b ra ł ży c ia  ła tw eg o  bez tru d u  i p racy . 
A potem  życie  zapełn ione p ie lg rzy m k ą po ziem i ż y ­
dow skiej, g łoszeniem  sło w a  B ożego, m od litw ą dniem  
i nocą. B yło  to życie , pełne z a p a rc ia ; publiczną 
p racę  zapo czą tk o w u je  post, trw a ją c y  40 dni i 40 
nocy. Ż ycie  Jezu so w e, to życie* najpełn iejsze c ie r­
pień. P o jąć  nie m ożna bezbrzeżnej m ia ry  bólu 
i cierpień , p o g ard zen ia  i poniżenia S y n a  B ożego.

I dla teg o  też  by ło  to ży c ie  p rzeb o g a te . W ła ­
śnie tern ciężkiem  i pełnem  trudu  życiem  C h ry stu s  
w y b a w ił ty s iące  i m iliony ludzi. Inni, znow u ty s iące  
i m iliony, żyli w  radości i ro zk o szy  —  oni nie mieli 
żadnego  znaczen ia  dla św ia ta  i ludzkości; a życie  
tw a rd e , pełne um artw ien ia , s tało  się życ iem  O dku­
piciela.

N iechże ten  czas P o s tu  W ielk iego  m a  tak ie  zn a ­
czenie dla n as  i w  życiu  naszem . Jak o  czas p racy  
nad  so b ą  i um artw ien ia , ale czas, w  k tó ry m  za p rz y ­
k ładem  Jez u sa  C h ry s tu sa  p rzy g o tu jem y  się do w y ż ­
szy ch  zadań  naszego  życia , do radości p raw dziw ej 
i celu o sta teczn eg o .

 -----

Na co są wystawy?
N ad tern za s ta n aw ia ły śm y  się już n ieraz. O s ta ­

tni ra z  p rzed  rokiem , k iedy  to n iejedna z nas z obo­
w iązku p racob io rczyn i o g ląd a ła  o s ta tn ią  w y s ta w ę  
poznańską.

P rz e d  dw om a la ty  Z w iązek  nasz u rzędow o  w zią ł 
udział w e w y s ta w ie  p ra c y  kobiet (ręcznej), jaką

Spowiedź Napoleona.
Nie tyle >nad bohaterem wiekopomnym czynami, ile 

nad stanem duszy upadłego, rozmyślał dziewiętnastoletni 
poeta, którego ojciec przez lat ośm był nieodstępnym 
towarzyszem  cesarza Napoleona.

Zygmunt Krasiński wi pierwszym rzędzie Francuzów 
miał na myśli, gdy obrazek ten we francuskim języku 
skreślił za pobytu swego w  Genewie; że jednak dusza 
ludzka wychodzi po za narodowość, że w  każdej duszy 
ludzkiej każdy ból inaczej może być odczutym, więc 
zobaczmy, jak tę duszę wielkiego. Napoleona odczuwał 
Krasiński wtedy, gdy cesarz Napoleon zdała od ojczyzny 
umarł na wyspie św. Heleny, o trzysta mil od wybrzeża 
Afryki i gdzie tam  zdała od swoich ziomków na tej od­
ludnej skale prochy jego lat dziesięć już spoczywały. 
Opis tej spowiedzi jest bardzo, piękny i budujący.

„Kometa w strząsał płomienistą grzywą, dążąc po 
niebie zwrotnikowem i wśród złowrogiej ciszy nocnej 
rzucał krw aw e odblaski na ściany domu, w- którym przez 
o tw arte okno. widać było. ciasny pokój, w  świetle bladej 
i drżącej pochodni. Tam  jakiś człowiek czarno ubrany 
z krzyżem  na piersi, sam, gorąco się modlił. T w arz jego, 
ku niebu zwrócona, zdawała się błagać o natchnienie 
i w  siły wyższe, niż ziemskie, bo zadanie, które miał 
spełnić dziwne było i nadludzkie.

Dzikie i jałowe góry zasłaniały mu widok; lecz 
opodal słychać było. ciągłą walkę morza z nadbrzeżnemi 
skałami, a ten szmer niewyraźny, wspaniały i jedno­
stajny dostrajał się dobrze do poważnych myśli, zw ró­
conych ku celowi, k tóry  pomimo że bliski, niemniej był 
wielkim.

Chwil parę zeszło mu w  tej ekstazie i rozmyślaniu;

doroczn ie dla zb y tu  .swoich w y ro b ó w  u rz ąd za  s ta ły  
kom ite t poznański. N a tę  w y s ta w ę  sk ład a ją  się 
p rzew ażn ie  w y tw o ry  ig ły , o łó w k a  i pędzla, ręk ą  
k ob iet dokonane.

N iejedna z nas w  to w a rzy s tw ie  sw ojem  u s ły ­
sza ła  też  o w y s ta w ie  zd row otnej inaczej hygienicznej 
w  D reźn ie zeszłego  la ta  u rządzonej, bo w iele  Polek  
w y b ra ło  się też na n ią w  celach n au k o w y ch . P o ­
dobna w y s ta w a , ty lk o  na  m niejszą skalę , obecnie 
t rw a  w  P oznan iu , a  jedno z to w a rz y s tw  n aszych  
poznanie jej u ła tw iło  m atk o m -w y ch o w aw czy n io m .

C iekaw a w ie lk a  w y s ta w a  p racy  kobiet o d b y w a 
się też  obecnie w  B erlin ie, gdzie się co dopiero  odbył 
zjazd  liczny  kob iet niem ieckich, o czem  na innem  
m iejscu piszem y.

Tej w io sn y  o tw a r tą  też  zostan ie  w ielka  w y s ta ­
w a  w  P ra d z e  czeskiej, u rząd zo n a  z okazy i uczczen ia 
J a ro s ła w a  V rchlickiego, p o e ty  narodu  czesk iego , 
p rzy jac ie la  narodu  naszego, k tó ry  C zechom  p rz e tłu ­
m aczy ł „D z iad y 41 M ick iew icza.

Z ok azy i tej i C zeszki u rząd za ją  w y s ta w ę ; a do 
w spó łudziału  zap ra sz a ją  też  i k o b ie ty  P o lk i. P rze d  
kilku m iesięcam i czy ta liśm y  zapow iedź, iż celem  
porozum ienia się z nam i p rz y b y ć  m a re d ak to r pan 
H ovorko  (ty le  co po naszem u G ow orek), żeby  tę 
sp ra w ę  udziału  P o lek  om ów ić. C zy  ten p rzy jaciel 
nasz by ł, czy  będzie u nas, to  rzeczą  w ag i podrzędnej, 
ale fak tem  jest, że w  tym. celu zaw iąza ł się u nas 
kom ite t, k tó ry  chce p rz y g o to w ać  ten  nasz  udział w e  
w y s taw ie , k tó ry  u rzęd o w o  m ian o w ać się m a: „K o­
b ie ta  p o lsk a44. K om itet ten zn an y  nam  jest z og ło ­
szeń w  g aze tach , g d y ż  p rzew o d n icząca  i sek re ta rk a  
kob ie ty  publicznie w zy w ają , żeb y  im w  tej p racy  
dopom ogły .

N am  się zdaje , i tak  dzieje się w szęd zie , gdzie 
tak a  p raca  zb io ro w a d obre  m a w y d a ć  ow oce, że

potem poszedł w róg pokoju, wziął stamtąd kilka od­
łamków marmuru, ustawił je jędne przy drugich i po­
kryw szy białem jak śnieg płótnem, postawił na nich 
złoty krucyfiks, a tuż obok błyszczący kielich, w  którym  
spoczywała poświęcona hostya. Potem  zapalił dwie 
świece 1 umieścił je po obu stronach ołtarza. W e w szyst­
kich jego. ruchach znać było powagę prawie tajemniczą 
i namaszczenie, pochodzące z  wielkiej czci dla Boga — 
a  może jeszcze i dla kogoś, kto nie był niezern więcej, 
tylko dziełem Boga.

Ukończywszy wszystkie te przygotowania, zawołał 
głosem niskim a  skupionym, i czekał długo bez. ruchu, bez 
słowa, jak gdyby czuł, że nawet w tej chwili, kiedy był 
przedstawicielem Wszechmocnego, na ziemi, nie miał 
prawa, ani mocy rozkazywać temu, kogo wzywał. 
W reszcie wi głębi pokoju podniosła się szybko kotara
i natychmiast opadła, przepuszczajc człowieka średniego 
wzrostu, który zbliżył się zwolna, skrzyżow aw szy ręce 
na szerokiej piersi, rzucił wokoło wzrokiem orła, szybu­
jącego ku słońcu wśród burzy i gromów. Szeroki płaszcz 
wojskow y Okrywał tę postać trochę pochyloną. Rysy 
nacechowane piętnem geniuszu miały w  sobie coś tak 
wzniosłego, iż niepodobna było patrzeć na nie bez 
dreszczu uwielbienia. Praw da, że męską ich piękność 
przyćmiewała obecnie śmiertelna bladość, ujawniająca 
troski, które z nieposkromioną a  wspaniałą dumą w  głębi 
swej piersi ukrywał. W yraz jego czoła miał jednak tyle 
wielkości, że można było dopatrzeć się w  niej odblasków 
chw ały Bożej. W reszcie w  fizyognomii widać było 
osłabienie, spowodowane okrutną chorobą. Czarne włosy 
przyprószył już śron cierpienia, a  choć nieznajomy był 
jeszcze w  sile wieku i czynu, kolana jego zdawały- się 
giąć ku ziemi. Głębokie zmarszczki krzyżow ały się na 
jego twarzy, na której w ystępow ały już złowieszcze



trz e b a  się do niej w z iąć  p rak tyczn ie , to  zn aczy  za ­
w e zw ać  p rzed ew szy stk iem  o rg an izacy e  u nas istnie­
jące, w  k tó ry ch  g rom adzi się sum a p ra cy  kobiet 
jako takiej, czy  zarobkow ej, czy  społecznej, ręcznej 
am ato rsk ie j dom ow ej, czy  um y sło w ej: naukow ej, 
literack ie j. N ależy  d z ia łać  p rzez te  w łaśn ie  istn ie­
jące już ogn iska p ra c y  kobiet, do w spó łudzia łu  u rz ę ­
dow ego  je z a w ez w ać  i p rzez  nie p racę  sw ą  p rz ep ro ­
w adzić, b o  w te d y  rzecz  pew niejszem  k o ry tem  p o p ły ­
nie. T o sposób już w y p ró b o w an y  w szędzie , w ięc  
i u n as go za s to so w ać  należy , tem  w ięcej, że do m aja 
czasu  już niew iele.

D o ty ch czas  jednak  nie słyszeliśm y , ani też  czy ­
tali, żeby  w  s to w arzy szen iach  n aszy ch , w  zarządzie  
sam ym , czy  też  na zebran iu , sp ra w a  ta  m ia ła  b y ć  
om aw ianą , a  jednak  ogół za jąć  się nią pow inien  nie 
ty lk o  p rzez  g aze ty , i to ty lk o  n iek tó re , boć one nie 
w szędzie  docierają .

T o jedna s tro n a  sp ra w y , to n asza  w e w n ę trzn a . 
Zostaj_e zagadnien ie ogólne, że jeżeli k o b ie ty  innych 
dzielnic w e w y s taw ie  czeskiej udział b io rą , to  czy  
m y się do nich p rz y łą c z y m y ?  Co w y ś le m y ?  C zy 
oso b n y  dział będziem y stan o w iły , czy  te ż  w  jeden 
się zlejem y, to  już rz eczą  podrzędną, ale te  w szy stk ie  
p y tan ia  zad ać  sobie m usi P o lk a  m yśląca , k tó rej cho­
dzi o to , ab y  na  tej w y s ta w ie  godne za ję ła  m iejsce. 
Bo p rzecież  udział w e w y s ta w ie  zazn acza  się nie 
ty lko  ruchom ym i okazam i, p rzedm io tam i w y tw o ró w  
p racy .

U dział jest te ż  ideow y, zw ła szcz a  tam , gdzie 
w y s ta w a  nie jes t w y łąc zn ie  p rzem y sło w o  - za w o ­
dow ą.

N ad tem  niechajby  się zas tan o w iły  nasze  za rząd y  
S to w arz y szeń  zw iązk o w y ch , zanim  sp raw ę  n a  ze ­
braniu  członków  przedłożą.

B o kogo na  to s tać  będzie, na w y s ta w ę  czeską

oznaki śmierci, zbliżającej się ku niemu po najwspa 
nialszy lup, jaki kiedykolwiek z tego zabrała świata.

Spojrzał naprzód bystro nia księdza i na o łtarz; 
żadne wzruszenie nie odbito się na jego tw arzy  prócz 
kurczowego skrzywienia, wywołanego gwałtownym 
bólem, który mu piersi szarpał. W  chwilę potem1 ogień, 
tryskający mu z oczu, złagodniał, jakby jakieś wspom­
nienia dzieciństwa zbierały się w  okoto' jego* serca; 
spuścił głowę i zdawał się rozmyślać podobnie jak nie­
gdyś przemyśliwał nad zagładą jakiegoś państwa lub 
odrodzeniem' narodu. A teraz cofał się myślą w prze­
szłość, wzrokiem duszy widział swe sztandary, powie­
wające nad grodami, ukorzonymi na klęczkach u jego stóp
i hufce swe, napełniające świat okrzykiem wojennym'
ii chw alą jego imienia. W szystkie jego wielkie czyny 
przesunęły mu się w pamięci, a  przypomniał je obecnie

, tylko po to, aby je wyznać przed tym, który zastępował 
Boga na ziemi; i w tedy pełen tego, co już minęło, 
piękny rezygnacyą i nadzieją podwójnej swej nieśmier­
telności: tej, którą osięgnął już na ziemi — wspomnienie 
z niej tylko pozostało — i tej, k tórą niezadługo miał osię- 
gnąć.tam  w  górze — przeczucie mu to mówiło — zbliżył 
się do pomazańca Bożego.

— Synu, ukorz się w  prochu na kolanach!
Na te słow a zmarszczył i podniósł czoło, jak 

w  chwilach swojej potęgi1; uczynił to raczej z przyzw y­
czajenia, niż z przekonania, gdyż od wielu, wielu lat 
żaden język śmiertelny nie odzyw ał się do niego w te 
słow a i nikt się do niego tak nie zbliżał.

— W  imię Boga, wzywam  cię, synu, uklęknij!
W tedy dopiero, jak gdyby ulegając jedynie wielkości

Przedwiecznego, zgiął kolana i zaczął wyznanie grze­
chów swych głosem głuchym, lecz pewnym.

w y b ra ć  się pow inien. M ożem y się tam  od C zeszek  
niejednego nauczjtó!

Bo n a  to  g łów nie w y s ta w y  u rząd zam y !
O ne n asz  poziom  p ra cy  m ają dźw igać i u lepszać 

— one  naszej p ra c y  zb iorow ej w ięk szą  w a rto ść  
nadaw ać.

P o  to  p ra c u je m y !
 --------

Związki niewiast.katolickich w f Galicyi.
W  roku 1900 p o w sta ł „Z w iązek  n iew iast k ato - 

lick ich“ w  K rakow ie, m ający  obecnie p ięć oddzia­
łów  poza K rakow em . S taw ił on sobie następu jące  
zad an ia :

1. dopom agać członkom  do g ru n to w n eg o  obznaj- 
m ienia się z obecnym i p rądam i i po trzebam i spo łe­
cznym i ze szczegó lnem  uw zględnieniem  m iejsco­
w y ch  s to sunków ;

2. łączen ie  w szy stk ich  polskich n iew iast do 
w spólnej p racy  nad  społecznem  odrodzeniem  kra ju  
o jczy steg o  na p o d staw ie  zasad  kato lick ich .

B y  zadaniom  p o w y ższy m  zadośćuczyn ić , u tw o ­
rzono o ś m o d d z i a ł ó w ,  m ianow icie : sek cy ę
czy te ln ianą, o d czy to w ą, pedagogiczną, tanieli kuchni, 
o rg an izacy i n a  p row incy i, o ch rony  dzieci, kolonii 
w a k acy jn y ch  dla sem in a rzy s tek  i m łodzieży .

B ardzo  oży w io n a  jest działa lność sekcy i c z y ­
t e l n i  a n e j, o d c z y t o w e j  i p e d a g o g i ­
c z n e  j, k tó ry ch  członkinie p rócz p ra cy  w  sek cy ach  
p racu ją  g ro liw ie  w  licznych innych  s to w arzy szen iach  
sp o łeczn o -o św ia to w y ch , jak  w  s to w arzy szen iach  
szw aczek , sług  kato lick ich , uczniów  rękodzie ln i­
czych  i w ielu innych. S ek cy a  t a n i c h k u c h n, i 
o tw ie ra  w  różnych  dzieln icach m iasta  lokale, w  k tó ­
ry ch  za  m ały  g ro sz  daje się ciepłe pożyw ien ie  i na-
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Spowiedź.
— Ody wzrokiem sięgam w moje ubiegłe życie, 

widzę niby ocean, wspaniałości:; ocean szeroki, bez­
brzeżny i bezgraniczny. Od1 czasu pewnego usiłowałem 
zmierzyć jego głębie i rozmyślać nad: każdą z: tych fal, 
które teraz, wezbrać mają z, mego serca i popłynąć przed 
tron Tego, który źródło ich w e mnie zamknął. Czuję 
po bólach rozrzynających pierś mą, że śmierć już bliska; 
chciałem więc, zan m  wionie na mnie lodowałem tchnie­
niem, wypełnić obowiązek, nakazany nam przez religię} 
której ruiny uprzątnąłem, a odbudowałem' świątynie. 
Myśli me w  tej chwili, są jasne, stałe i pewne. Umysł 
nie uległ jeszcze osłabieniu ciała. Zaczynam'. Posłuchaj:

Zażądałem spowiedzi z przekonania, a- nędzna obaw a 
śmierci nie miała z: tem nic wspólnego-. W yzyw ać Boga 
może tylko szaleniec!' Dźwigać się zaś z w iarą ku 
Niemu może tylko dusza wyniosła względem ludzi, lecz 
pojmująca Wieczność. Księże, ja nie drżę wcale, teraz 
gdy mię tylko parę kroków od kresu oddziela. Miałem 
czas zastanowić się. Nie kula odbierze mi życie uderze­
niem gromu, lecz długie i bolesne konanie, a ja nie drżę: 
bo Bóg nie jest niewdzięczny.

On skruszy tylko powlokę Swego narzędzia, dusza 
pozostanie. A Bóg czas jakiś posługiwał się mojem 
ramieniem-i słowem'. Jeżelim zboczył z diróg Jego-, po­
trzebuję przebaczenia: Proszę, błagam Go o- miłosierdzie; 
lecz nie cofam się przed Jego sprawiedliwością. W zno­
siłem Mu na ziemi ołtarze i służyłem  nieraz lepiej, niż 
wielu z jego kapłanów. Byłem arcykapłanem, rozdmu­
chującym iskry, przygasłe w  popiele. Z iskier buchnął 
teraz płomień żyw y i jasny. Spodziewam' się, że św ia­
tłością swoją poprowadzi mię przed tron Najwyższego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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poje bezalkoholow e. W o b ec  niezm iernej d ro ży zn y  
śro d k ó w  żyw nośc i są  tan ie  kuchnie w ielkim  d obro ­
dziejstw em  dla ubogiej ludności i m ło d zieży  szkolnej. 
S e k c y a  o c h r o n y  d z i e c i  p ro w ad zi szkó łkę 
robó t dla d z iew czą t, o raz  w a rs z ta t  d la ch ło p có w ; 
sek c y a  k o l o n i i  w a k a c y j n y c h  dla sem i- 
n a rz y s te k  i m łodzieży  za ło ży ła  i p ro w a d z i b u rsę  dla 
sem in arzy stek , w y s y ła  m łodzież  na  odpoczynek  
letni, k ieru je p rzy tu lisk iem  d la dzieci w ięźn iów  i b ie­
rze  ż y w y  udział w  usiłow an iach  spo łecznych  m iej­
sco w y ch  in sty tucy i.

P od o b n e cele jak  Z w iązek  k rak o w sk i za ło ży ł 
sobie lw o w sk i „ Z w i ą z e k  n i e w i a s t  k a t o ­
l i c k i c h 11, k tó ry  p o w sta ł w  r. 1906 i m a w  sw o- 
jem  łonie c z te ry  se k c y e : o św ia to w o -o d czy to w ą , 
opieki n ad  dziećm i czyli ka tech izm ow ą, opieki nad 
m łodem i kobietam i i tan ich  kuchni.

S to w arz y szen ia  p o w y ższe  m ają  w ielkie zn acze ­
nie społeczne, to  te ż  należa ło b y  się na nich w z o ro ­
w a ć  i w  każdem  w ięk szem  m ieście podobne o rg an i- 
z a cy e  p o w o ły w ać  do życia , ab y  i nasze  panie m iały  
ok azy ę  w z ięc ia  udziału  w  sp o łeczn o -ch a ry ta ty w n ej 
p racy  naszej doby.

 - o -----------

Si. Kazimierz, krtłniczJpUU.
N aród  polski za licza  się do ty ch  szczęśliw y ch , 

k tó re  w y d a ły  ze siebie w ielu  Ś w ię ty ch  P ańsk ich . 
S ą  oni naszym i obrońcam i przed  B ogiem  w  w ielo ­
rak ich  p o trzeb ach  i n iebezp ieczeństw ach .

Jednym- z  ty ch  Ś w ię ty ch  jes t k ró lew icz  K azi­
m ierz, k tó reg o  u ro c zy s to ść  obchodzim y 4-go m arca . 
Ś w . K azim ierz, sy n  k ró la  K azim ierza Jag ie llończyka, 
u rodził się w  roku  1458. W y c h o w an y  p rzez  uczo ­
nego księd za  D ługosza , kanon ika k rak o w sk ieg o , od 
sam ej m łodości poznał, że  kró l jest ojcem  narodu , 
k tó rem u  pow inien p rzy św iecać  cnotam i i p rzo d o w ać  
w  p ra cy . T o  też  bez  w zg lędu  n a  k ró lew sk ie  pocho­
dzenie um iał zach o w ać  pokorę, w ieść  życ ie  bo g o ­
bojne, zb ie rać  sk a rb y  nauk  i zaw czasu  p rz y z w y c z a ­
jać  się do tru d ó w  i p racy . Jeżeli ro z w aży m y  pokusy, 
na  jak ie  w y s ta w io n y  jest sy n  k ró lew sk i, k tó rem u 
sch leb ia ją  dw orzan ie , ab y  w zg lęd y  jego zy sk a ć  na 
p rzy sz ło ść , będziem y mieli w y o b rażen ie  o w ielkiej 
cnocie św ię teg o  m łodzieńca, k tó ry  p ośród  ty lu  n ie­
b ezp ieczeń stw  p o zo sta ł n ieskalany . P ię k n a  pieśń, 
k tó rą  um iłow ał najbardzie j n a  cześć  N ajśw . M ary i 
P an n y , k tó ra  zaczy n a  się od s łó w :

„P ók i ży ję , niech M ary ę  
C o dnia w ielbi dusza ;
Niech p am ię ta  n a  Jej św ię ta ,
Jej się życ iem  w z ru sz a 11 —

daje nam  n ajlepszy  o b raz  tego  klejnotu  naszej Polski. 
T am  on prosi, b y  b y ł:

„ P ro s ty , s ta ły  i d o jrza ły ,
P o w ażn y , w sty d liw y ,
M iły, c ichy  i b ez  pych y ,
P o k o rn y , c ie rp liw y 11, —

a w  końcu , w sp o m in ając  na  o jczyznę, na  rodaków  
sw y ch , go rącem  n ab o żeń stw em  p rzeję tych  ku św ię­
tej B ogaro d z icy , w o ła :

„D aj ulżenie 
Twym- sługom  obficie,
Co gorliw ie czczą  p raw d ziw ie  
T w e  św ię ta  i ży c ie11.

P o w o łan y  na tron  w ęg ie rsk i, poszedł n iechętnie, 
jedynie z po słu szeń stw a  dla ojca, a g o rące jego ż y ­

czenia ziśc iły  się. W ę g rz y  z p rzyczyn ien iem  się 
n aszy ch  pogodzili się z d aw n ie jszy m  sw y m  królem , 
a św . K azim ierz zw oln iony  b y ł od ja rzm a  k ró lew ­
sk iego . I pędził jak  do tąd  ży w o t c ichy  i cnotliw y, 
w  n ieb ezp ieczeń stw ach  pokus uciekał się do B oga 
i n ieraz , g d y  kośció ł b y ł zam kn ię ty , u d rzw i św ią ­
ty n i znaleziono go  zatopionego  w  m odlitw ie. G dy 
P o la c y  objaw ili życzen ie, ab y  po śm ierci o jca b y ł 
ich k ró lem , o św iad czy ł, że nie chce p a trz eć  na  
śm ierć  ojca, ale sam  w oli racze j w p rzó d  ze jść  z  tego  
św ia ta . T o  te ż  życzen ie  spełniło  się, bo g d y  m iał 
la t 25, p o w o ła ł go P a n  B óg d o  S iebie w  r. 1484, dn ia 
4 m arca , a  pieśń, k tó rą  ta k  kochał, z łożono  n a  p ier­
siach  jego w  grobie. N iedługo te ż  potem , bo  w  roku 
1521 p ap ież  L eon  X po liczy ł go w  poczet Ś w ię ty ch  
i całem u św ia tu  ch rześc ijańsk iem u  czcić  go polecił.

I b rzm ią  od czasu  teg o  w  ca ły m  Kościele pienia 
n a  cześć św ię teg o  naszego  k ró lew icza , a  b o h a te rzy  
nasi jem u pod opiekę się oddaw ali. G dy  w ó d z  nasz , 
Jan  K arol C hodkiew icz , w y b ie ra ł się na  w y p ra w ę  
p rzec iw k o  S zw edom , z ło ży ł m iecz sw ój na  grobie 
św . K azim ierza , a  potem  w y słu ch a ł m szy  św . i p rz y ­
ją ł Kom unię św ię tą . B iskup W ileński pośw ięcił 
m iecz i o d d ał go  C hodkiew iczow i, k tó ry  z a g rza n y  
m ęstw em , zrzucił z siebie zbro ję  i go łym  m ieczem  
n a ta r ł n a  n iep rzy jacie la . B y ło  to  27-go w rześn ia  
1605 roku w  b itw ie  pod K irchholm em . N aszych  b y ło  
ty lko  c z te ry  ty siące , a  S zw ed ó w  aż  cz te rn aśc ie  ty ­
sięcy  —  i pobił C hodkiew icz S zw ed ó w  na g łow ę 
i św ie tn e  odniósł zw y cięstw o .

J a d w i g a  W i t u s k a  
ze S tow . p rac . konfek. w  P oznaniu .

SKARGA BOGA-ZBAWICIELA.
W  starożytnej katedrze miasta Lubeki, mad morzem 

Niemieekiem, znajduje się obraz Chrystusa Pana, pod któ­
rym  znajduje się następujący napis żałośliwy:

Zwiecie minii Mistrzem, a  nie pytacie,
Zwiecie mnie Światłem, a  nie patrzycie,
Zwiecie mnie Drogą, a  nie chodzicie,
Zwiecie Żywotem, a  nie pożądacie,
Zwiecie Mądrością, a nie słuchacie,
Zwiecie Pięknością, a  nie kochacie,
Zwliecie Bogactwem', a  nie prosicie,
Zwiecie Wiecznością, a  nie tęsknicie,
Zwiecie Miłością, a  nie ufacie,
Zwiecie mnie Praw dą, a o- nią nie dbacie,
Zwiiecie Wszechmocą, ale nie czcicie,
Zwiecie Prawością, lecz się nie boicie.
Gdy was potępię — nie mnie to zawdzięczycie.

1  Z praculspoliMnej kobiet niemieckich.
K S® ’

Obecnie połączone Stow arzyszenia kobiet niemieckich 
urządzają ogromną w ystaw ę prac kobiecych w. Berlinie. 
W ystaw a która nosi ogólny tytuł „Kobieta w  domu i za­
wodzie11, daje pogląd na wszystko, co kobiety stw orzyły 
dla siebie w  pracy społecznej, zawodowej, domowej.

Przedstawiono więc na tablicach rozwój S tow arzy­
szeń różnorakich tak katolickich, jak ewangelickich. Nie­
które Związki chlubią się wprosti ogromną liczbą człon­
kiń, tak np. ewangelickie tow arzystw a młodzieży żeń­
skich dochodzą w: niektórych prowincyach do 300 000 
i pół miliona członków. — Obok pracy społecznej znaj­
dują się wykazy pracy charytatywnej (dzieł miłosierdzia), 
gdzie spisano zgromadzenia religijne, utrzym ywane przez 
nie szkoły, zakłady, schroniska.
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Dział pracy zawodowej przedstawia znów szkoły, 
np. ogrodnicze, przemysłowe, gospodarstwa domowego, 
utrzym yw ane przez pryw atne stowarzyszenia, albo- przez 
rząd. — Nie brak naturalnie na w ystaw ie i działu kon­
fekcyjnego, maszyn do szycia i haftowania maj różniejszego 
rodzaju, urządzeń domów mieszkalnych i kuchni.

Szczególnie ciekaw y jest dział pracy wychowawczej 
dla dzieci. Odzwierciedla się tutaj działalność kobiety 
w  ogródkach dla dzieci, urządzona w zorow a czytelnia 
dla dzieci i młodzieży, ogromny dział zabawek, w yra­
bianych w  różnych szkołach i zakładach, podobnych do 
zabawek naszego- „Żnicza“.

Kobieta niemiecka za granicą w  obcych państwach, 
a  nawet krajach zamorskich — to znów inna część w y ­
stawy. Nie brak pracy artystycznej malarek, rzeźbiarek 
— oto krótki przegląd w ystaw y, którą Niemcy nazywają 
jedyną i pierwszą tego rodzaju.

Z okazyi wystaw y odbył się także kongres kobiet 
niemieckich, który miał rozpatrzeć położenie kobiety, 
obmyślić środki dalszego postępu, wyrazić życzenia do 
rządu, aby kobiecie ułatwiał pracę zawodową i dostęp 
do różnych szkół. Z ciekawych tem atów wymieniamy 
niektóre: „wykształcenie gospodarcze wobec kultury
ludu11; „zadania szkoły w  stosunku do życia zarobko- 
wego“ ; zagadnienia pracy kobiecej ma w si11; „w  jaki 
sposób osięgnąć pracę wykwalifikowaną kobiety w prze­
myśle, rzemiośle i sztuce stosowanej11; „znaczenie ruchu 
kobiecego dla kobiet zarobkujących11; „konikureneya męż­
czyzny i kobiety w  pracy zarobkowej11.

Na kongresie były i katoliczki i ewangeliczkii jako 
przedstawicielki ruchu kobiecego. Kilka w ykładów po­
święcono- wyświetlaniu dążeń kobiecych- w  obrębie Ko­
ścioła katolickiego, w yznania ewangelickiego i żydow ­
skiego. Katoliczka zaznaczyła, że kobiety katolickie nie 
pragną i pragnąć nie mogą i nie będą, aby otrzym ać pra­
wo: glosowania do różnych korporacyi kościelnych, jak 
tego pragną ewangieliczki. W  Kościele katolickim zresztą 
dozory nie obsadzają probostw. Biskup posyła probo­
szcza do parafii, i ksiądz sam- jest odpowiedzialny wobec 
W ładzy swojej za całe życie religijne w  parafii. Kobieta 
zaś pomaga w  zewnętrznej pracy, biorąc udział w  sto­
warzyszeniach religijnych. Jak niegdyś w  klasztorach 
żeńskich, tak i dzisiaj w  klasztorach ii zgromadzeniach 
religijnych kobieta zajmuje się wychowaniem młodzieży, 
opieką nad chorymi, biednymi i opuszczonymi.

Trzeba przyznać, że kongresy podobne przyczyniają 
się niezmiernie do- popchnięcia naprzód1 pracy kobiecej 
w  domu i życiu zarobko-wem.

--------H® 0--- -----

Sprawozdanie
z działalności Tow. Opieki nad kobietami pracującymi 

przy Związku Kat. Kobiet Pracujących w  Poznaniu.

Upłynął już drugi rok istnienid naszego1 tow arzystwa, 
powołanego do życia w  celu spieszenia z pomocą coraz 
liczniejszemu zastępowi1 kobiet, połączonych- w  katolickimi 
Związku kobiet pracujących, do którego- i nasze tow a­
rzystw o należy.

Rok pierwszy poświęcony był wewnętrznemu utrw a­
leniu i zorganSzowaniu-; a działalność nasza ograniczała 
się prawie wyłącznie na  utworzeniu bezpłatnego biura 
wykazu pracy.

Dla dziewcząt przejeżdżających przez Poznań, pozo­
stających chwilo-wO bez pomieszczenia 1 dachu nad głową, 
Stowarzyszenie nasze otw orzyło schronisko-, mieszczące 
się na razie w  Schronisku służby żeńskiej przy u lcy  
W rocławskiej nr. 4; prócz tego wynajęto pokój dla ro­
botnic z Królestwa i1 Galicyi.

Następnie zajęto się losem młodych dziewcząt, które 
zatrudnione są w  środku miasta w  handlu i przemyśle, 
a zamieszkują odległe przedmieścia. Mają one w  połu­
dnie tylko godzinę wolną, nie zdążą powrócić do domu 
na obiad, poprzestają n!a kawałku chleba i zimnej kawie, 
a  czas- wolny spędzają na uliicy, co na liczne naraża je 
niebezpieczeństwa-. By je od tego uchronić, a równo­
cześnie wzmocnić ciepłą straw ą, Tow. Służby żeńskiej 
postanowiło urządzić dla tych pracownic tanie i zdrowe 
obiady, a  o-bo-k jadalni oddano- imi do dyspozycyi salię, 
w  której mogą spędzać czas w olny na czytaniu i roz­
rywce. Tow. Opieki nad kobietami pracując cmi żywo 
zainteresowało się tera dziełem ii na posiedzeniu 16-go 
października postanowiono zasilać je funduszami i współ­
pracą w  dOzo-rowaniiu w ydaw ania obiadów. — Tanie 
obiady wydaje się stale w  dnii powiszednie ł świąteczne, 
począwszy od 15-go- listopada-, a  w1 Wigilię zasiadło do 
wieczerzy przy ch-ojence przeszło 20 samotnych dziew­
cząt.

Odnośnie do dalszych prac naszych zaznaczyć je­
szcze wypada, że „W ykaz P racy 11 prowadzonym był tak 
samo-, jak w roku ubiegłym. Dziewczęta szukające służ­
by, -odsyła się doi Biura służby żeńskiej, W rocław ska 4, 
a  my staram y się o miejsce dla tych, które chcą się w y­
uczyć jakiego pożytecznego1 zawodu zw łaszcza gotowa­
nia. Odwodzimy wszelkiemi siłami od pracy-fabrycznej, 
a w każdymi wypadku- służymy radą i chętnem pośred­
nictwem. Jest to  zatem raczej biuro- doradcze, jakie spo­
łeczeństwo niemieckie chce dopiero w  tym  roku założyć, 
a  jakie m y posiadamy od lat dwóch, chociaż w  skrom­
nym- zakresie. Brak nam jednak Opiekunek, któreby 
wzięły na siebie dział handlu, tak bardzo- ważny.

Porady  udzielono W  przeciągu roku ubiegłego ustnie 
i listownie- wi 257 wypadkach. Umieszczono- w  dziale 
handlu 11, k-onfekcyi 13, kucharstwa i gospodarstwa uczy­
ło się 20, prania 4, wi różnych zawodach 27. Dziewczę 
słabe umieszczono w1 sanatoryum  w Kobylnicy. Nauczy­
cielkę chorą w  Zakopanem — zaopiekowano się w  insty­
tucie na Jeżycach dziewczyną upadłą, a  chcącą uczciwe 
prowadzić życie-.

P rzekonaw szy się, że wiele dziewcząt polskich w y ­
biera zawody, nieodpowiednie uzdolnieniu, środkom ma- 
teryalnym, -czy siłom fizycznymi i skutkiem tego- naraża 
się na bolesne rozczarowanie, Tow arzystw o nasze po­
stanowiło w ydać źródłowo opracowany W y k a z  z a ­
w o d ó w ,  dostępnych dla kobiet polskich pod zaborem 
pruskim. W  .tym celu powołano- z grona naszego Tow a­
rzystw a komitet redakcyjny, który zdołał już pozyskać 
liczne wyw iady od ludzi1 fachowych i mamy już relaeye 
o1104-ech zawodach, a 36 zupełnie opracowanych. Skoro 
dziełko to) będzie ukończone, zamierzamy wydać je 
drukiem.

Na posiedzeniu dnia 30-go- listopada zastanawiano się 
n-ad ważną bardzo i palącą sprawą „Opieki nadi kobietami 
wypuszczonemii z więzienia11. Opieka ta  pozostaje dotąd 
wyłącznie W ręku niemieckiem i protestantów. Pó-d P o­
znaniem w  par. św. Jana w  Chartowia posiada tow arzy­
stwo1 niemieckie, osadę wiejską, wi których kobiety przy­
garnia i zatrudnia. Do nas zwrócono się z życzeniem, 
abyśm y przyjmowali dziewczęta katolickie. Na- razie 
nie wiemy, gdzie je umieszczać, ale nie podobna zaniedbać 
tej sprawy, wiążącej się ściśle z naszem. polem działania.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 20 grudnia om a­
wiano sprawę kobiet rzemieślniczek. W obec nowego 
prawa, obowiązującego kobiety w  czterech zawodach do 
zdawania egzaminu czeladniczego i1 majsterskiego, po­
stanowiono urządzić kurs przygotowawczy, k tóryby za­
poznał nasze pracujące kobiety z Wiadomościami potrze­
bnemu Kilka pań przyrzekło zająć się uproszeniem pre­
legentów do odnośnych odczytów.
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Zebrań plenarnych odbyło w  oiągu roku 5, zebrań 
zarządu 5.

Jak wynika z powyżej przytoczonego' sprawozdania 
działalność naszego Tow arzystw a, jakkolwiek znajduje się 
w  samym dopiero początku, pragnie ogarnąć wszelkie 
zakresy działalności opiekuńczej, nie cola się przed żadną 
pracą, mającą na celu materyalne, a  zwłaszcza moralne 
dobro naszych kobiet pracujących. Podobnie jak w  in­
nych pokrewnych tow arzystwach, praca nasza obejmuje 
różne działy, jak u. p.: I. W ykaz pracy. II. Opieka nad 
dziewczętami przybywającemi do Poznania. III. Odwie­
dzanie chorych w  szpitalach i w instytucie na Jeżycach. 
IV. Współdziałanie w  wydawaniu obiadów dla kobiet 
pracujących. V. Opieka nad kobietami, wypuszczonemi 
z więzienia. VI. Kursy dla rzemieślniczek.

Do poszczególinych tych działów, tem więcej, że nie 
wszystkie są już zorganizowane, potrzeba nam wiele 
chętnych i gorliwych współpracownic, to też odzyw am y 
się z prośbą usilną, by członkowie zechcieli wyrozumieć 
niedostatki naszej początkującej działalności, i zgłosili 
się jaknajliezniej do wspólnej pracy, którą w tedy do­
piero. przy licznej pomocy, będziemy mogli rozszerzyć 
i utrwalić.
Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia Opieki nad Kobietami 

Pracującemi.
X. Czechowski. X. Grzęda.

M. Kobylińska.- E. Stablewska. St. Grudzielska. A. Wolska.
Witoldowa. Brodnicka. E. Taczanowska.

Hojne dary.
— Izydor się żeni1; Jakóbie, coś mu dał na prezent 

ślubny?
— Ja mu dałem: zastawę do herbaty na 12 osób. 

A ty  coś mu dał, Benjaminie?
— Ja  mu dałem, zastaw ę do obiadu na 6 osób. A ty  

coś dał Salomonie?
— Ja  dałem srebro, które może służyć na 100 i wię­

cej osób,, a może nawet na milion.
— Có to ma- znaczyć?
— Ja mu dałem srebrne sitko do przecedzania 

h erba ty !

— W ięc tę kradzież z włamaniem' spełniłeś śam 
jeden bez wspólników?

— A czy  to, panie sędzio, można dziś komu w ierzyć?

OD REDAKCYI.
J... Ad. w Poznaniu. W ydrukujemy prawdopodobnie 

w następnym numerze.

Naucz dzieci swoje czytać 
i pisać w ojczystym języku!

Sprawy Związku i Stowarzyszeń.
Z naeim  s to w a r z y sz e ń .

Stow. kobiet pracujących „Jedność" w Inowrocławiu.
Dnia 28 stycznia odbyło się zwyczajne zebranie To­

w arzystw a kobiet pracujących o godz. 5-tiej w  Ochronce. 
Ks. wicepatron zagaił zebranie. Po przeczytaniu po­
rządku obrad i protokółu z ostatniego- zebrania uchwaliło 
stowarzyszenie n.a Czytelnie indowe 50 marek. Dalej 
komunikuje ks. wicepatron, że zarząd poleca nie dawać 
żadnego wsparcia, chyba w rzadkich i nadzwyczajnych 
wypadkach. Co do- kasy chorych mają matki te same 
praw a jak wszystkie Stow arzyszone niezamężne. W dal­
szym ciągu przypomina ks. wicepatron, że zabaw a zi­
mowa tow arzystw a naszego odbędzie się 11 lutego 
w zamkniętem kółku. Gości na zabawę zaprosi zarząd 
osobnertti zaproszeniami, które też służyć będą jako legi- 
tyma-cya. Stow arzyszone mają na czas oddać adres 
gości, których pragną na zabaw ę zaprosić. Na wniosek 
Stowarzyszonych, aby zakupić odznaki proponuje ks. 
wicepatron zamówić medale z obrazem, św. Zyty, jako 
patronki kobiet pracujących w służbie domowej. Medale 
te mają być zawieszone na różowych wstążeczkach. 
Teraz dokończyła radna pani-Knastowa wykładu o życiu 
i dziełach poety polskiego- Juliusza Słowackiego. Po 
wykładzie odczytał ks. wicepatron stawione zapytania 
ze skrzynki, zapytań, na które dano wyjaśnienia. Sprawy 
omawiane zajęły dużo czasu, musiano więć odstąpić od 
zwykłego porządku i zakończyć zebranie.

M. Mazurkówna, sekr.

Stow. kob. prac. parali! św . Wojciecha w Poznaniu.
Dnia 11 lutego r. b. odbyło się walne zebranie Stow., 

które zagaił ks. patron Kościeiski pochwaleniem Pana 
Boga. P-oczem- powitał przybyłych gości. Po przeczy­
taniu porządku obrad, przeczytała sekr. protokół z osta­
tniego zebrania, a następnie dano sprawozdanie z rocznej

działalności. D-o komisy! rewizyjnej w ybrano pp. Jedno- 
ro-wicz i Spychałę. Nastąpiło sprawozdanie sekr., która 
dała krótki pogląd na rozwój Stowarzyszenia. Ze spra­
wozdania skarbniczki dowiedziały się Stow., że mimo 
znacznych wydatków , towarzystwo, m a m ałą kwotę do 
dyspozycyi. Kdmisya rewizyjna podała, że kasa w  na­
leżytym znajduje się porządku, i udzieliła skarbniczce po­
kwitowania. P o  załatwieniu porządku obrad walnego 
zebrania nastąpiły komunikaty zarządu, w  których 
oznajmił ks. patron, iż Stowarzyszenie m a zwiedzić
25-go lutego, dział ludoznawczy i prosił, żeby jaknajlicz- 
niej się stawiono o godz. 2 na salce parafialnej. Dalej 
oznajmił, iż druga skromna wieczornica odbędzie się 
w pierwszą niedzielę po Wielkiejnocy na sali Dominikań­
skiej. W ykład o „Wesołości'* wygłosiła p. Prusinowska, 
za który ks. patron jako i. Stow. serdecznie podzięko- 
kały. Następnie zostały przyjmowane nowe członkinie 
i kandydatki. Pieśnią „My chcemy Boga** zakończono 
zebranie.  ̂ B. Pokryw ka, sekr.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Lesznie.

Dnia 20 lutego wieczorem o godz. 8-mej odbyło się 
na wielkiej sali Domu Katolickiego miesięczne zebranie 
w połączeniu z zabawą. Z inicyatywy ks. wicepatrona 
i dzięki ofiarności wielu osób urządzono dla całego Stow. 
przyjęcie, składające się z kaw y i rozmaitych ciast. Po 
zagajeniu przez ks. wicepatrona w ygłosił odczyt pan. dr. 
Domański o  „Kobiecie w  dziejach**. Prelegent wykazał 
najprzód do jak wysokiej godność,i podniesioną zostaia 
kobieta przez, chrześcijaństwo-. Poczem przeszedł do hi- 
storyi i wyszczególnił kobiety, których imię okryło się 
nieśmiertelną sławą przez poświęcenie, szerzenie wiary 
i oświaty. Prelegent zachęca Stowarzyszone, aby  za­
poznały się z. życiorysem sławnych kobiet i aby każda 
w  swoim zakresie stara ła  się ich cnoty naśladować, 
przedewszystkiem aby była krzewicielką oświaty. Na-
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wiązując do ostatnich słów prelegenta dziękuje ks. wice- 
patron panu dr. Domańskiemu serdecznie za piękny 
odczyt, prosząc bardzo uprzejmie, aby na przyszłość pa­
miętał o naszem Towarzystwie. Następnie odegrano 
bardzo .ładnie krótką komedyjkę „Leśna Panna"; później 
były dekłamacye i śpiewy. Ks. wicepatron dziękuje ser­
decznie wszystkim, którzy się przyczynili do urządzenia 
zabaw y i zamyka posiedzenie pieśnią „W szystkie nasze 
dzienne spraw y11. Piękny ten wieczór, w którym prze- 
zaeny ks. wicepatron zabawę tak ładnie połączył z ośw ia­
tą, długo pozostanie w  miłej i wdzięcznej pamięci Sto­
warzyszonych. Sekretarka.
„Oświata", Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. 

w Szamotułach.
Stan naszego Stow. przedstawia się następująco: 

w  roku ubiegłym wstąpiło do tow. nowych członkiń 26, 
wystąpiło 10, jedna członkini zm arła; do kasy pośmier­
tnej należą 26, członkiń wspierających mamy 3, Kółek 
10, ogółem liczymy stow. 124.

Zebrań odbyto się 16, na których ks. patron Putz 
miał w ykłady różnej treści. W zebraniach nastąpiła 
w ciągu roku m ała zmiana, począwszy od maja aż do 
października odbyw ały się zebrania raz -n a  miesiąc, od
1-go października odbywają się znów dawnym trybem  
2 miesięcznie. W  roku minionym urządziliśmy następu­
jące rozryw ki: w  lutym pojechała znaczna liczba Stow. 
wraz z „Zjednoczeniem" do Poznania, w, maju odbyła 
się przechadzka do lasu w  stronę Piotrkówek, w  drugie 
święto Zielonych Świątek, również w  maju, wycieczka 
wozami żniwne mi do Dobrojewa, w  lipcu urządziliśmy 
zabawę połączoną z koncertem, w listopadzie odbyła się 
zabaw a na zakończenie w ystaw y, urządziliśmy bowiem 
poraź drugi1 w Szamotułach w ystaw ę ręcznych robót 
kobiecych, która nam  się i tą  razą dobrze udała, i zapi­
sała się na kartach życia towarzyskiego na długo. 
W spólna Komunia świ odbyła się 2 razy. Na cele do­
broczynne uchwaliło tow. w  roku ubiegłym 150 mk., 
dwa razy zbierana była składka na zebraniach dla bie­
dnych. Potem  przystąpiono- do wyboru Zarządu. Na 
miejsce ustępującej prezesow y pani Kuleszowej wybrano 
większością głosów! panią Resler, reszta Zarządu została 
ponownie obraną. P o  ogłoszeniu komunikatów i w y­
czerpaniu obfitego porządku obrad zakończono zebranie 
o godz. 10-tej wieczorem. Sekretarka.

O G Ł O S Z E N I A .

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kupieckiej w Poznaniu.
Dnia 13 m arca r. b. odbędzie się obchód jubileuszowy 

Zygmunta Krasińskiego na sali Domu Katolickiego 
o  godz. 8 wieczorem. Program : 1. Śpiew chórowy, 
ułożył na chór żeński Parzybok. 2. Dekłamacye „Resur- 
recturis". 3. W ykład. 4. Duet: „Na okręcie" Mendelsohna. 
5, Fortepian solo: a) Polonez Chopina, Op. 20 Nr. 1 Cis 
mol; b) Preludium Chopina Nr. 20. 6. Śpiew solo:
a) Z wiosennych tchnień, Niewiadomskiego; b) Dumka, 
Roguskiego. 7. Deklamacya „Do Moskali". 8. Żywy 
obraz. W stępne 25 fen. O jak najliczniejszy udział 
członków  i wprowadzonych przez nich gości uprasza

Z a r z ą d .

Dla Stowarzyszenia pracownic katolickich parafii 
św. Jana rozpoczną się rekolekcye z dniem 11 marca.

Z a r z ą d .

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych p. w. M. B. 
N. P. urządza obchód ku czci Z. Krasińskiego w Starołęce 
na sali p. Kempfa w  niedzielę, dnia 24-go marca, o godz. 
8A  wlecz. W stęp mają członkowie za opłatą 10 fen.
i wprowadzeni goście za opłatą 20 fen. Z a r z ą d ,

& A L E N O & B 1 Z  Z E B U  A Ń .

( M a r z e  c.)
13-go o godz. 8 A  stow. żeńsk. młodz. kup.
17-go 1) o 5 „Strażnica" przy Bożem Ciele; 2) o 5/4 

stow. „Oświata i P raca" w- par. św. Łazarza; 3) o 5 
slow. kob. prac. w handlu i konf. w Bydgoszczy; 4) 
o  5 „Spójnia"..w Gnieźnie; 5) o  2 stow. kat. prac. 
par. św. Jana.

19-go 1) o 8K stow. prac. przem. par. katedr.; 2) o 8'A 
stow. kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.

21-go 1) o 8 stow. prac. konf.; 2) o 814 „Spójnia" 
w  Gnieźnie; 3) „Oświata" w  Szamotułach.

24-go 1) o- 5 „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) o  5A stow. 
służby żeńskiej w Poznaniu; 3) o 4 stow. kob. prac. 
w  Ostrowie; 4) o 4 „Zjednoczenie" w  Szamotułach;
5) o  2 stow. M. B. N. P. w Poznaniu; 6) stow. kob. 
prac. w  Łobżenicy.

Uszęszezaj pliais aa zebrania! U (L/i

Spraw ozdanie Kasy g ł ó w n e j  
od i-go lutego do 29-go lutego 1912 roku włącznie. 

Wypłata' Kasy chorych.

N azw a Stow arzyszenia
N azw isko i im ię 

stow arzyszonej

W ysol
odebr:

sum
J i

ość
mej
y

&

O gółem

J i

S tow . O św iata  i P raca  
w  par. św . Łazarza.

J a n k o w ia k  L u d w ik a  
K o sick a  M ałgorza ta

10
4

—
14,—

S to w . p ra cow n ic  par. 
J eżyck iej w  P ozn an iu .

W ein ran d er J a d w ig a 7 — 7,—

S to w . k at. p raco w n ic  
par. św . Jana.

A n d rzejew ska  W ład. 7 — 7 , -

28 — 2 8 , -

Wypłata Kasy posagowej

S to w . p ra co w n ic  fabr. 
M . B. N . P.

IC abacińska H elen a  
L ew ick a  C ecylia

40
70

—
110,—

S to w . O św iata  i  Praca  
w  par. św . Łazarza.

T eszn er J ózefa 60 — 6 0 ,—

S to w . p ra cow n ic  par. 
Jeżyck ie j.

G ąsiorek jM arya 60 — 60,-^-

S to w . prac. k o n fek cy j­
n y ch  w  P ozn an iu .

P rzy d ryga  P e la g ia . 60 — 6 0 ,—

S to w . k a to l. s łu ż b y  
żeńskiej.

B ram bor A n astazya  
Ig u a s ia k  J a d w ig a  
Ł u k a szczy k  Jad w ig a  
P a p ież  M arya  
T u d y k  M arta  
i zw rot 46 sery i za- 

w ie le  zapł. 
W ięck o w sk a  S tan isł.

60
40
60
60
30

60

50

310,50

S to w . k a t. p ra co w n ic  
par. św . Jana.

R eszczy ń sk a  K o n st. 30 — 3 0 ,—

S to w . k ob . prac. w  h a n ­
dlu  i k on f. w  G nieźnie.

C huda S ta n is ła w a  
D ąb row sk a  T ekla

60
60 _

•

120,—

S to w . J e d u o ść jw  B y d ­
goszczy .

K am !uska_ T eofila 30 — 3 0,—

780 50 780,50



W  » ! r a  j a b i l c n s z o w j m  wieszcza naszego

Zygifoota Krasińskiego
polecamy napisaną przez Heleną Rzepecką broszurką:

‘ K im  je s t

Z f p i t  I r a s i ń s k i ?
stron 64 z czterema rycinami.

Obejmuje ona 9 rozdziałów: 1. Gniazdo rodzinne. — 
Dziecią. — Pacholę. 2. Student. — Młodzieniec. 
3. Trzy lata na obczyźnie. 4. W stolicy carów. 5. 
Pierwsze arcydzieło. 6. Irydion. 7. Poeta-myśliciel. 
8. Przedświt. 9. Psalmy Przyszłości. 10. Inne utwory. 
— Schyłek życia. 11. Zakończenie.

^  Cena egzemplarza 30 fen., z przesyłką 35 fen.
Przy zamawianiu wiąkszej ilości egz. cena staje sią 

niższą, a mianowicie:
1 egz. 30 fen. .

10 „ 2,80 mk,
20 ., 5,40 „ V i koszta przesyłki.
50 „ 12,50 „

100 „ 22,50 „ I

Zamawiać pod adresem: (541)
m lipid, iiiifi iii Iilit

P O Z N A Ń , św . M a r c i n  n r .  69 . X

01 j l i t i r p  a a
ąS  czarne i kolorow e ii »
*cg pfótna na  koszule, pościele w kra tk i «• f  
"@3 i  gładkie, n a  w sypy, linony, szy rtyng i » ś  

i w alisy, adam aszki, koszule męzkie, § g 
dam skie i  dziecięce, pończochy, skar- s ?? 

g j  petki, trykotaże, chustk i, ręczniki, ścierki |> |  
"3  poleca s | .

| Wojciech Sporny, j|
lP©SEa£i/§5 ulica Szeroka 25.

je d y n y  najw iększy  po lsk i in te re s  
o « _ >  ■ p rzy  u licy  S zerok iej.

w o lbr zymim wyborze 
jako tw srfe o c z s  od 2 
do 20 mk., p e r u c z k i j  
p rzed z ia łk i i wszel­
kie d odatk i do w ło ­
s ó w  poleca

ST. W EN ZLIK ,
fryzyet* i d am sk i p e ru k a rz .

7 razy prem. w Paryżu w r. 1902 i 1908, w Londynie etc.
K e te n  0 ,1 9  Hi Wilfeelmowska 19,

nap rzec iw  H o te lu  F rancusk iego  w  rogu . 
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza sią uważać

na nazwisko i numer domu.
Przyjmują u czen n ice  do czesania.

P. 8. Zamówienia z prowincyi po przesłaniu próbki 
z włosów wyczesanych, wykonują odwrotną pocztą.

A

Hymn robotniczy na dwa glosy  
z towarzyszeniem  fortepianu.

Cena 50  fen ., z przesyłką 50  fen .

^  w y sy ła  E k g p .  Gazety dla Kobiet. |

■ -/ ■ . / i

f c o lr ó d  m m
T i   —    mam.

Przy świetle gwiazd i księżyca, bielizna 
śnieżnie biała, wywiera odblask jakby 
czarodziejskie złudzenia. — Taką wyma­
rzoną białość bielizny można otrzymać 
jedynie doskonałym środkiem, jakim jest 
ekstrakt myblany „SAPON“ z marką 
ochronną „koszulką." — Mały dodatek 
bieliku „ASAN“ pobczas prania, pobnosi 
jeszcze więcej białość bielizny i zastępuje 
zupełnie bielenie na łące. jest to najtań­
szy i najłatwiejszy sposób prania bielizny. 
Ekstrakt myblany „SAPON“ jebynie pra­
wdziwy ze znakiem „koszulką*1 bo na­
bycia w każbym skłabzie. Paczka fun­
towa kosztuje tylko 25 fen, % funtowa 
15 fen. Bielik „ASAN“ w paczk. po 10 fen.
Wyłączny wyrób chem. fabryki „E rgasta“ Czesława 
Nagórskiego w Starogardzie. — Najwyższa nagroda: 
Z l o t y  m e d a l  za  w y b o r n e  ś r o d k i  do p r a n i a .

jyoooooooooooooaocjoooooosioooooocooo 
5 Dla bibliotek towarzystw o

polecamy napisaną przez p. H elen ę Rzepecką
lrsinźlcA pt t.I

usciina.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen ., z przesyłką 85 fen.

Eligpgfipjja,J iiiff  dla Ka&iił“ |
P o zssań  — P o s e n ,  St. Kartinstr. Nr. 69. |

j o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o t

Bla Waszych Córtk!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na serou 
polecamy książką:

czyli
Co powinnam wiedzieć o służbie 

i na służbie?
Poradnik dla Służących.

Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Els;. JnsMIa Kobiet"

Żądajc ie
cennik franko  

i darm o
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
broszki ,  pier­
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bąbny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobą 
mąską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

B e r l in ,  Panlstrasse Nr. 8.

T anie pożywne
otrzymać mogą w zamian 
za nizką zapłatą wszel­
kie kobiety p r acu j ące  
w Schronisku służby żeń­

skiej w Poznaniu, przy ulioy 
Wrocławskiej nr. 4, II  p.

Potrzebna od 1. 4. rb.

gospodyni
gotująca na stół pański, obe­
znana z prasowaniem, praniem 
i chowaniem drobiu. Zgłosze­
nia z podań, warunków i refe- 
reneyi do D om . 'L in ó w ie o  
p . O rc h h e im  (Mogilno).

Za cząść inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b, H, w Poznaniu.


